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PODSTĘPNE PRZEOBRAŻENIA TRZECIEGO MAJA.

(D okończen ie . )

Ale nie tu  jeszcze koniec podstępnych przeobrażeń 
Trzeciego Maja. W ypadki prażyły go naprzód uparcie i 
siekły chłostą zm iennictw a, którego zapewne Trzeci M a j  
nigdy nie przebaczy powstańcom  krakowskim . W yparł 
się już dynasty i, śpiewał uwielbienia dla swych prze
ciwników  zbrojnych w K rakow ie; a wypadki nieubła
gane , wołały jeszcze, o upokorzenia większe i bole
śniejsze. W  jednym  miesiącu w łasną ręką rozburzyć 
budow ę z takim  wydatkiem  czasu i przewrotności posta
w ioną , z takim  nakładem  pieniężnym pielęgnow aną, 
w y tańcow aną, w ygraną i w yśp iew aną, przez nieoher- 
bow ane naw et tłum y, którychby nieklasycznych ru 
chów i nieudatności, nigdy nieprzedrzeżniały Puławskie 
zw ierciad ła; co za nauka dla arystokratycznego dzien
n ik a , gdyby Trzeci M a j zbobyć się kiedy potrafił, na wy
niesienie z przeszłości nauki! Ale niedosyć jeszcze u p o 
korzenia. « Powstanie na dobrej drodze » woła Trzeci 
M a j, « chw ila go rąca! » — A więc oddaje ostatnią tw ier
dzę , którą osłaniał swoje fam ilijne  w idok i, swoje 
polityczne przekonania i szczebiotliwe dw orzań- 
stw o. Trzeci M a j w yp iera’śię m onarch ii! Niezdolny do 
poświęcenia miłości w łasne j, niezdolny szczerej p o p ra 
wy i obywatelskiej p o k u ty , ogłosiwszy w  N. 15'.'"' 
iż « powstanie na dobrej d ro d ze , że chw ila go rąca , » 
zaraz w  N. 1G1-’"1 w ypiera się przezornie m onarchii, 
nie spowiedzią w łasną ale przez usta P. R o b erta , profe
sora L iteratury Słowiańskiej. « Prawdziwy duch Sło
w ian (wdęc i Polaków), jest patryarchalny, a więc dem o
kratyczny. E lem ent arystokratyczny zawsze wydaw ać się 
będzie u Słowian (a więc i u Polaków), podejrzany i an- 
ti-narodowy i t. d . » Wszakże polecaliście i znowu po 
przyciszeniu pow stania Krakowskiego polecacie teraz, 
konstytucyjną m onarchię. Nie było, nie masz i być nie 
może konstytucyjnej m onarchii bez arystokratycznego ży
wiołu. Spytajcie s ię , panow ie, waszych kolosów, one 
wam  to dow iodą. A ponieważ żyw io ł arystokratyczny  
ogłosdiście jako podejrzany i  an ti-narodow y , a w ięc naj- 
zrozumialej obwieściliście: iż m onarchia konstytucyjna, 
która bez tego żywiołu nie może istn ieć , jest w  Polsce
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podejrzana i anti-narodow a, czyli przezornie wyparliście 
się m onarchii. Nie naginam y słów waszych do polem i
cznych potrzeb. Jedna z dw óch konieczności. A lbo, cho
ciaż konstytucyjni m onarch iśc i, nie rozumiecie natury  
i wymagalności społecznych tej formy rządow ej, albo 
rozważnie wyparliście się m onarchii. Nie naszą rzeczą 
nauczać Trzeci M a j  natury  rządowego w ym ysłu , k tó re
go on monopolicznym mieni się nauczycielem. Z tern 
w szystkiem , aby n ik t nie rozum iał że wniosek nasz po
wyższy, jest hypotezą m arną , lub polemicznem uroje
niem  dla w plątania zwolenników Trzeciego M a ja , w  sieć 
pow ątpiew ać i wyprowadzenia ic.li, raczej pisarską prze
wrotnością a niżeli sum iennym  sądem i loiką na pole 
rokoszu ; powtórzymy w  kilku  słow ach , co już nieraz 
mieliśmy sposobność przedstawić. Monarchia konsty
tucyjna jest to uorganizowana wojna między ary
stokratycznym i dem okratycznym  żywiołem. Nie krew , 
lecz żółć się leje, i zawzięci nieprzyjaciele strzelają do sie
bie artykułam i konstytucyjnej karty . Nie nowoczesne 
balsam y, ale ulubiony greckiego filozofa lie lleb o ru s, 
goi poniesione szwanki. Cała i jedyna zasługa kon- 
stytucyjno-m onarchicznego składu polega na te rn , iż 
wojnę kończy słów gw arem  do pewnego czasu , i rozbra
ja arystokratyczne i dem okratyczne żywioły gotowe za
wsze do w alki. Jest więc i być musi arystokratyczny 
żywioł w  każdej konstytucyjnej m onarchii. A ponieważ 
powiedzieliście, powtarzam y jeszcze , że żywioł arysto
kratyczny, zawsze się w yda w  Polsce podejrzany i  a n ti-  
narodow y , a zatem n ik t , choćby najgorszej w iary czło
wiek , zaprzeczyć nie m o ż e , żeście się w yparli m onar
chii. Nie wolno w am  odtąd zwać się m onarchistam i, 
chyba że się podejm ujecie, podejrzane i anti-narodow e 
rzeczy polecać Polsce. Trzeci M aj wiele jeszcze umieścił 
w yjątków  z pism a P. Roberta. W yjątki te wyraźnie ob ra• 
żały przeszłość polskiego dynastyka. Ale Trzeci Maj 
w chwili gorącej nie poważa się przeczyć. Chw ila gorąca 
i interes w łasnej konserwacyi wstrzymywały wido
cznie Trzeciego Maja język. Pana Roberta dem okratyczną 
pracę nazyw a « obszernem widzeniem i dowodem  by
strości po jęcia, ■- dem okratów  krakow skich sowicie ła -  
skawościami darzy. Owóż podstępne przeobrażenia T rze
ciego M a ja  w epoce p ierw szej, w epoce w  której p a liła  
chwila  i interes konserwacyi w łasnej , do przeobrażenia
nag li ł .
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Epokę drugę przejdziemy tylko w  krótkości. Kto czytał 
jeden num er dynastycznego dziennika przed ruchem  
Krakowskim, ten wręcz odgadnie osnowę kolum n pisa
nych po przyciszeniu Krakowskiego pow stania. Zwy
czajne argum enta i tylko język nieprzyzwoitszy, o ile za
gniewanie większe. 1 tu  zm iennictwo przechodzi przez 
m nogie tynty. 1 tu  w yrażenia czernieję dopóki nie przej
dę w kał najbrudniejszy. Ale opuszczamy wyrazy śre
dnie tej w alajęcej proporcyi. Nie m amy m ie jsca , a więc 
zbliżymy wyrazy skrajne tylko.

Dopiero sam nacze ln ik , m ów ięc o pow stańcach Krako
w skich, rozrzewniony w o la ł : « ich czyny dotychczaso
w e , już sę godne uw ielb ien ia , zdaję się jakoby dopeł
nieniem w oli Boskiej, d ługo przez nas oczekiwanej.» Irzcci 
Maj wygiędał dem okratycznego pow stania !— więc w ie
dział że m onarchicznego nigdy nie będzie. Demokraty
czne pow stanie jest dopełnieniem  woli B oskiej! więc 
monarchiczne musi być dopełnieniem  szatańskiej woli. 
Wszakże m onarchia i dem okracya to najswarliw sze osta 
teczności. Odległość pomiędzy niem i oznaczyć chciał za 
pew ne naczelnik owę retorycznę figurę : że czyny po
wstańców Krakowskich są dopełnieniem woli Boskiej. Lecz 
po takich kanonizacyach łzawych zaraz skoro ucichło po
wstanie, ludzie którzy dopełniali woli boskiej ukazuję się 
Trzeciemu Majowi jako szarlatany i podejrzane figury. Sam 
dyrektor po wyłożeniu zasad Trzeciego Maja w o ła ł : « Na 
«takichto oparci zasadach, podziś dzień usiłowaliśm y słu- 
«żyć potrzebie Ojczyzny. Lecz dziś przyszła godzina ofiar. 
«W pierwszym  rzędzie, d la  powszechnej zgody, ofiary 
uczynić w inniśm y z uczuć, a naw et do pewnego stopnia 
«ze zdań i opinii sw ojej.» W ięc uczucia dyrektora m usia
ły hyc n a g a n n e , opinie i zdania fałszywe, bo ze szlache
tnych uczuć i ze zdań niewętpliwej podstaw ności, su
m iennem u człowiekowi i dobrem u obyw atelow i nigdy 
nie wolno zrobić ofiary. Tymczasem wyznaje dyrektor iż 
robi ofiary ze zdań i opinii. Uczynił je  zapewne , bo spo
strzegł, że objasvione uczucia w  Krakowie, były szlache
tniejsze , bo tam  objawione opinie i zd a n ia , były więcej 
po lsk ie, aniżeli Trzeciego Maja teorye. Sę więc ofiary, sę 
odstępienia od daw nych b łę d ó w ! Ale niedługo trw ały 
ofiary, bo skoro tylko ostygła gorąca chw ila , Trzeci Maj 
nazywa teorye którym  jego uczucia i opinie dopiero ustę- 
piły miejsca podejrzanym celem. A więc dyrektor czypił 
ofiary podejrzanym celom ! W inszujem y lo ik i, w ielbim y 
rozum y ' Ale idźmy dalej, Trzeci M aj w Nr. I5>m ogłasza : 
Powstanie na dobrej drodze; i ponieważ wie wszystko, 
oświadcza : że Pow stanie prowadzili herszty Towarzy
stw a Demokratycznego. Jeżeli Powstanie na dobrej dro 
d zc , w ypada oczywiście że herszty do pewnego cza
su dobrze prowadzili Powstanie. Bynajmniej. Trzeci 
Maj nie wiedział co ch w a lił, bo chw alił ze strachu 
w chwili gorącej i w interesie własne/ konserwacyi. Trzeci 
M ij w ielbił to co jeszcze nie przyszło na św iat, co w sa
m ym porodzie zgniotły nieszczęśliwe okoliczności, co raz

odetchnęwszy przestrzenię i liczb ę , byłoby ostatecznie 
Trzeciego Maja strzaskało.

Gdybyście mieli w  pośród was jednego tylko człowieka, 
nie już z owym  rozum em  który wyrabia pozycye, ale tylko 
człowieka zwyczajnej, codziennej zdolności, byłby wam  
k a z a ł, lub  radził milczeć. Ale do tego potrzebna była 
wielka odwaga m oralna, którę tylko potężna w iara w  myśl 
w yznaw anę natchnęć może. W iara tylko niezłam ana 
przeciwnościę żadnę , uzdatnić może pojedynczego czło
wieka lub stronnictw o, do w ładania okolicznościami. 
Powętpiewanie pom iata we wszystkie strony jednostkę, a 
naw et massę. Trzeci M aj w yparł się w chwili gorącej swojej 
myśli, a  w ięc nie m iał nigdy niezłomnej w iary w jej 
skuteczność ; Trzeci M aj znowu teraz zaprzecza zbaw ien- 
ności każdem u dem okratycznem u pow staniu. Jeżeli więc 
nie w ierzycie w  dostatecznośc środków jakie m onarchia 
i dynastya pow staniu dostarczyć mogę, jeżeli nie wierzy
cie w  potęgę dem okratycznych zasad , pytam y was, Pa
nowie, w cóż w ierzycie?—  Odpowiadamy , w  przywilej 
i w  obcę pomoc. Przywilej to tajem ne słowo io św sz js t 
kich waszych zabiegów. Trzeci M a j jest to mieczowy ka
w aler starych niesprawiedliwości. IrzeciM aj nie pojmuje 
w arunków  pod którem i zdobyć może niepodległość 
istota nazyw ana ojczyznę, państw em . Państw o, jest to 
myśl społeczna. Mocarstwa pierwszego rzędu sę głównem i 
arm iam i różnych m y śli, podrzędne zaś posiłkowem w oj
skiem. Istniejęce państw o liistoryę swoję obwieszcza myśl 
narodowę, dobijajęce się o niepodległość musi swoję myśl 
oświadczyć na wstępie. Istniejęce państw o raz popchnięte 
w, wieki, może się czasem ocięgać z usunieniem  tego co 
stoi na przeszkodzie urzeczywistnieniu jego narodow ej 
m y ś li, a jednak , jeżeli naznaczonej pracy zupełnie me 
ukończy, lub  jej się nie wyprze, nie straci swojej niepo
dległości. Sama siła pierw otnego popędu ochroni go od 
upadku. Może więc do pewnego czasu upierać się bezkar
nie przy złem jakie mu przyniosła tradycya i które w stizy- 
muje jego postęp. W  pośród odm iennych wym agalności 
znajduje się państw o, które u traconę niepodległość odzy
skać pragnie. Samem przechow aniem  żędzy niepodległo
ści dowodzi ono ja sn o , iż chociaż jeograficznie nie żyło, 
trw ało jednak życiem stanu. Kiedy więc dźw ignie się po 
zdobycie niepodległości, m usi zsum ow ać wszystkie spo
łeczne , polityczne i towarzyskie n a b y tk i, jakie w czasie 
jego traktatow ego n ic es tw a , w ypracow ały mózgi jego 
obywateli i wykołatały ich serca. Sum m a ta  obejmie 
pojęcia i uczucia w szystk ich , i dla tego będzie wyrazem 
i źródłem  siły, jaką z w nętrza swojego potrzebuje i może 
wydobyć dla pokonania ciemiężycieli. Tyle dla siebie. 
Dla Europy zaś, a raczej dla ludzkości m usi przedstaw ić 
także p ro g ra m a t, pod karę obojętności całego św iata 
na jego krw aw e usiłowania i ich ostateczny w ypadek . 
Europie i ludzkości musi powstajęce państw o przedstawić 
program at w którym  nie to pow inno być objęte, czego 
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pozbyć, ale to w łaśnie o co się krząta. P rogram at pań
stw a pierwszego rzędu, jakiem  była i pow inna być Pol
ska, nie może się swoją osnowy polityczny i społeczny 
wlec za Europy, ani naw et jej dom ierzać , ale jy musi 
wyprzedzać. W tenczas dopiero z okrzykami radości po
w ita E uropa powstajycy Polskę, jako orężnego sprzymie
rzeńca w  spraw ie nad który się sama mozolnie dręczy , 
jako zw iastuna nowego tryum fu nad daw nem i pozostało
ściami, jako potęgę która poparła ludzkość o jeden krok 
naprzód.

Taky być m usi powstajyca Polska. Taka zabłysła 
w Krakowie i dlatego jy Europa pow itała z gorejycym 
życzliwości zapałem. Polska istniała kilka wieków. W y
magalności polityczne dzisiejszych czasów, sy wypadkiem 
długiej historycznej przeszłości i przyczyn upadku. Pol
ska więc powstajyca dlatego aby być samodzielnem pań
stwem , m ocarstwem  pierwszego rzędu, musi wpaść pro- 
gram atem  swoim w  karb  swojej przeszłości. Nadto, 
Europa zachodnia pracuje nad przeprowadzeniem  z pra
wa cywilnego w  praw o polityczne równości i braterstw a, 
czyli dem okracyi. Polska przeto musi w  program acie 
swoim zsumować usiłowania zachodu, nie tylko przyjyć 
to co już zdobył w tej pracy Z achód, ale jeszcze urze
czywistnić to, co na Zachodzie dotyd rozlega się tylko 
jako upragnienie. Polska więc nie. m a w yboru co do tre
ści swojego założenia. Polska być m usi dem okratyczna.

Trzeci M aj nie rozumie tego. Namiętny obrońca przy
w ile ju , którym  zm arniała P olska, pragnie go ocalić 
tyle ile nieuctwo, egoizm lub dobroduszność pozwoly. 
Dlatego właśnie naprzykrza się uniżonościami Zachodo
wi , który dotyd na przyw ileju s to i , i z niego dopiero 
wywikłać się mozolnie usiłuje. Aksiomat którym  Trzeć 
M a j  ustawicznie szermierzy. « ponieważ Europa jest 
konstytucyjna a  więc i Polska konstytucyjny być musi » | 
innenii słowy wyłożony obw ieszcza; że ponieważ w  Eu
ropie nieum orzony jeszcze przyw ile j, a więc i w Polsce 
on dyszeć jeszcze może. I styd to nadzieje pomocy obcej, 
nieufność we w łasne siły.

Nadto Trzeci M a j  jako kaw aler mieczowy przywileju , 
odwołuje się do Konstytucyi 1791, dlatego tylko że tam  
niedotknięty praw ie stoi daw ny przywilej. Ustawodawcy 
czteroletniego sejmu tyle go tylko w y p arli, ile potrzeba 
było aby w prowadzili Polskę na drogę postęp u , którego 
się szlachta wyrzekła. Ustawodawcy tyle go tylko wyparli 
ile potrzeba było aby swoje dobre chęci do potom ności 
podali. Więcej tam  oświadczeń jak  rzeczywistego p o 
chodu , więcej skruchy niżeli popraw y.

Nie pojm ujem y przeto jak może Trzeci M a j  polecając 
konstytucyę 1791 r .w o ła ć : « i śladu przywileju w Polsce 
m e będzie.»Jeżeli chcecie czynić zmiany w tej ustaw ie aż 
do w ym iarów  obecnych w ym agalności, przeto ustaw a 
którą zakreślić będziecie m usieli, przestanie być konsty- 
tucyę. Trzeciego M o ja .  Jakto! m onarchia konstytucyjna

bez śladu przyw ileju! to chyba jaki przedpotopowy h y - 
popotam us polityczny !

P anow ie , ocalenie przyw ileju to cel jedyny usiłowań 
waszych. Przedstawiacie przeszłość ale nie przyszłość 
waszej Ojczyzny. P raw dziw e m um je podgolonych cze- 
śników, z tę. jednak różnicę, że oni kopali grób Ojczyźnie 
przez nieświadom ość, wy przez egoizm o p ętan i, rozw a
żnie na grobowiec Polski tłoczycie kam ienie. Niecna ro
bota i dlatego każde dem okratyczne drgnienie Polski, 
wręcz was od niej odstraszy. W iedzieć już teraz rodacy 
pow inni Że W każdej chw ili gorącej, w  in teresie  w łasnej kon- 
se rw n c y i, przestaniecie udaw7ać iż wierzycie w zbaw ien- 
ność tego wszystkiego, co nauczacie z takiem  nieuctw em  
co do rzeczy, z takę obrazę zwyczajnych przyzwoitości co 
do formy, rzeczywiście dependenckim  sty lem , w  zim 
nych i bezpiecznych chw ilach . W yparliście się już wszy
stkich waszych nauk i znowu do daw nych wracacie 
zdrożności. Wszakże was jeszcze głośno skarży cała 
przeszłość wasza. W szakże was skarży głos tylu walecz
nych rycerzy których zm arnowaliście męztwo. Wszakże 
was skarżę łzy tylu m atek, siero t, jęki tylu cierpiących, 
uczucia tylu upokorzonych ; wszakże was oskarża hi-- 
storya przewrotności waszych i od listopadowego u pad 
ku znieważony przez wrogów m ajestat człowieczy, o 
najsroższę na was karę w oła. P om nijc ie , jeżeli nie przez 
względ na siebie , to przynajm niej przez litość dla tych 
których w am  się uwieść u d a ło , przez obowiązek wzglę
dem n ic h , przez sumienie jeżeli się kiedy do serc w a
szych zab łęk a , w spom nijcie, że przyjdzie jeszcze chw ila  
g o rą ca , chw ila strasznego obrachunku z rozgniewaną 
Ojczyznę, k tóra wtenczas wzgardzi waszem pow tórnem  
zm iennictwem  i krw aw e potępienie wyrzecze.

O Ś W  I A D C  Z E N  1 A.

Niżej podpi sa n i  z w a ż y w s z y :

Ż e  os ta tnie  w yp ad k i  zasz łe  w kra ju  , zas tawszy t u ł ac t wo  
z anur zone  w ana r ch i i  , a przeto ni ezdolne  s łużyć  ojczystej  
s pr awi e  , s t a ły  się hol eśną  dla serc  pa t ry o t yc z n y eh  n a u k ą ,  
obu dz i ł y  w n i ch  po t rzebę  skup ien ia  si ł  wszys tk i ch  w j e d n o  
ogni sko i u t wor ze n i a  j e d n e g o  emi g r ac y jn eg o  c i a ł a ,  po t ężnego  
l iczbą,  j edności ą  pojęć i gotowośc i ą  p oś wię c e ń ,  a tern s a m e m  
na pr zysz ł ość  p r zyna j mni e j  da j ącego r ęko j mię  sp e ł n i en i a  
ś wię tyc h  wz g l ęd em Polski  o b ow i ąz k ó w ;

Ze  przecież p o m i m o  pows zechn i e  uczute j  p o t rzeby  j ednoś c i ,  
n i e odz owne j  dla p o r ządn i e j sze go ,  s i lniejszego i sk u t e c z n i e j 
szego jak dotąd p r a co wa n i a  dla k r a j u ,  na nieszczęście,  j ak 
n i egdyś  obo j ę t ność  z j e d n e j  , r ozs t r ze l eni e  wy o b r a że ń  i zby-  
teezne  r a c h o w a n i e  na sku t eczność  cząs t kowych  us i ło wa ń  
z d r ug ie j  s t r o n y ,  r oz wi a ł y  t u ł a c t wo  i s p r ow a dz i ł y  w n i em 
rozkład aż do  osta teczności  . to j e s t : do  i nd y w i d ua l n y c h  aż  
p r awi c  po jęć ,  a n akon i cc  p r z y w i o d ł y  go do  obec n e g o  b e z w ł a 
dnośc i  s t a n u ;  tak z n o wu  n i e r oz wa ż n a  s k w a p l i wo ść  w o d d z i a 
ł y w a n i u  na p r zesz łość ,  n i ewł aś c i wa  c h ę ć  obalenia  tego w s zy 
s tkiego co by ł o,  bez możnośc i  i p od ob i eń s t wa  u sku t eczn i en i a  
z a m y s ł u ,  p r ow a d z ą c  do w y s ta w i e n i a  n ow y c h  ob o k  d a w n y c h  
c h o rą g wi  , do d a j e  a n a r ch i ę  do ana r ch i i  i grozi  os t a t e cznem 
r oz b i c i em,  z d r ad z e n i em  wielk i ego p o w o ł an i a  E m i g r a c v i ;



196

7.e nietylko wśród piętnastoletniego bczrządu wylęgłe na
rowy, ale jeszcze lekkomyślne, n ieum ne teorye, wbrew p ro 
stemu rozsądkowi, wbrew nauczaniom history i i codziennemu 
doświadczeniu rozmyślnie w chaosie zanurzyć nas usiłują , 
z nieładu porządek stworzyć obiecując , — jak gdyby świat, ' 
ludzkość i społeczeństwa za każdą przem ianą ,  za każdym sto 
pniem swego rozwijania musiały się cofać do nicestwa, a Bóg 
co chwila rozpoczynać swe dzieło ; jak gdyby przeznaczeniem 
przeszłości było bezowocnie przeminąć, zamiast w  obecność i 
przyszłość w ykw itać ;  jak gdyby jakikolwiek organizm był 
podobny gdzie indziej jak t a m , gdzie już  jest zawiązek or
ganizmu ;

Ze  jedyny środek zapobieżenia anarchii ,  i rozprzęgajacym 
teoryom , a następnie  utworzenia doskonalszego organizmu, 
jest łączenie się tam, gdzie już pewna siła organiczna istnieje;

7,e wśród mnóstwa wyłącznych usiłowań wyrodzonych 
w Emigracyi,  właściwie dwie tylko g łówne idee, dwa sobie 
przeciwne dążen ia , dwa punkta organiczne , w które inne 
podrzędne odcienia spłynąć m uszą,  jasno się odznaczyły ;

7.e około tych dwóch id e i ,  żywioły emigracyjne rzeczy wi
ście zbiegać się zdają ;

Ze  jedna z nich zużyta w przeszłości, fatalna dla Po lsk i ,  
przeciw na instynktom narodu i jego historycznemu rozwijaniu 
śię, potępiona przez Kraj i Emigracyę, istnieje wśród nas jak 
bolesne przypomnienie , jak wyrzut sumienia , jak wyraz da
wnych grzechów , które zatraciły honor  i niepodległość na 
rodu , a które opatrzność zdaje się umyślnie stawiać przed 
nasze oczy jako przedmiot ża lu ,  pokuty i wstię tu ,  a tą jest 
monarchizm popierany przez związek Trzeciego Maja , uoso
biony w utajonym nateraz królu de fa c to ; druga przeciwnie 
7, głębi ducha narodu wytryskająca, w tajemniczej nocy przed 
historycznych czasów poczęta, w dziesięciowiekowym żywocie 
Polski wynoszona, wśród boleści zadanych przez rozdzierają
cych jej łono  nieprzyjaciół porodzona, w ciężkiem tułactwie 
w ypie lęgnow ana,  w męczeńskiej krwi ochrzczona ,  silna 
sankcyą ostatniego powstania , jest  to idea demokratyczna 
ukazująca się na polskiera niebie , jak zwiastunka przyszłej 
niepodległości, a wśród nas jak tęcza pokoju, zapowiadająca 
h a rm onijne ,  potężne, ostatnie i s tm ów cze  działanie dla oswo
bodzenia O jczyzny ;

Z e  przeto dla prawego Polaka , wiernego swemu krajowi , 
wiernego sw em u wzniosłemu i szlachetnemu powołaniu ,  je 
dna jest tylko chorągiew, kolo której stanąć i umrzeć powi
nien , a tą jest chorągiew demokratyczna ;

Z.e Towarzystwo Demokratyczne samo wśród tułactwa 
dało dowody działalności w massie, samo okazało siły orga
niczne, samo przeto zdaje się być usposobione do stania się 
środkiem zorganizowania wszystkich żywiołów dem okra ty 
cznych i stawienia lej większości, która nie będąc s tronni
c twem , będzie miała dostateczną silę i powagę do nakazania 
m ilczen ia ,  wichrzącym związeczkom i indywiduom  ;

Z e  zatem łącząc się tylko z Towarzystwem Demokratycznern, 
tułaclwo może w  tej chwili wyjść z anarchii ,  stworzyć  po
ważne i skutecznie działające cia ło, a następnie spełnić swe 
święte przeznaczenia.

7. tych w szys tk ich  pow odów  oświadczamy przystąpienie 
nasze do Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.

P a ry ż ,  dnia 25  maja 184G roku.

Jab łońsk i  Aleksander-Józef —  J .  Pfeiffer.

Z muszeni przez tegoroczne w kraju wypadki , łączyć sie 
z bracią na obcej z iem i,  dla poświęcenia wspólnej sprawie re
szty żywota naszego, nie przystępowaliśmy dotąd do ża
dnych towarzystw politycznych , nie przeto , abyśmy w w y 
borze wahać się m ie l i ,  ale aby ten nasz krok m ia ł  piętno 
rozwagi i namysłu .

O t

Winniśmy towarzystwu do którego przystąpić chcem y,  
otwarte wyznanie zasad naszych , które z kraju przynosimy 
z sobą.

Przekonani jesteśmy że Polska nie może inaczej odzyskać 
byt polityczny tylko zostając wierną pierwotnym zasadom , 
na których powstała i wzrosła.

Przekonani jes teśmy, że temi pierwotnemi zasady, b y ł  i 
jest d em o k ra ty zm , objawiający się w 'ca łe j  history i naszej , 
począwszy od wojskowej Piastów dyktatury ,  aż do po-Łokie- 
tkowskiej Rzeczypospolitej sz lacheckiej, będącej najstarszą i 
najobszerniejszą w świecie demokracyą.

Przekonani jes teśmy, że przyszłe  życie nasze polityczne 
powinno być udoskonaleniem d aw n eg o , przez zupełne  roz- 
ciągnięcie swobód i instytucyj społecznych , służących nie
gdyś jednej części n a ro d u ,  na cały. ogół i że najważniejszym 
zadaniem przyszłości naszej jest stopienie i zamalgamowa- 
nie tego o g ó łu , w jednobarwną , jednolitą  massę.

Przekonani jesteśmy, że jak demokratyzm tkwi w historyi 
i we krwi naszej , tak wszelki przywilej , wszelka arystokra- 
cya , wszelka oligarchia, jes t  u nas obcym pierwiastkiem, 
dążącym od dawna do skażenia i wynarodowienia społecznych 
instytucyj naszych ; że ten złowrogi pierwiastek sprowadził  
na nas wszelkie klęski nasze i upadek.

Przekonani jesteśmy, że nasz rodzimy demokratyzm nie 
potrzebuje burzyć  , aby na nowo budować , ale odświeżać, 
rozprzestrzeniać i doskonalić to co było , a przeto wiązać 
przyszłość z przeszłością i opierać się na niej.

Przekonani jestemy, że ostatnie powstanie przygolowanem 
było na tych zasadach przez całą oświeceńszą część narodu , 
że Manifest Krakowski z dnia 22 Lutego 1846 roku jest ob
jawem woli krajowej a Towarzystwo Demokralyczne Polskie 
jedynym teraz prawdziwym reprezentantem  u c z u ć , chęci i 
dążności narodu.

Podzielając przeto w zupełności zasady Towarzystwa Dem. 
Polskiego, które Polska w czasie ostatniego r u c h u ,  Manife
stem z dnia 22  Lutego 1816 roku objawiła i w życie wpro
wadzić postanowiła ; ze szczerem przekonaniem przystępu
jem y  do obowiązków członków tegoż T ow arzystw a,  i w do 
wód własnoręcznie  niniejszą deklaracyę podpisujemy.

Hericy 2 czerwca 1816. —  Ja n  P o do leck i , Józef Patelski.

Konstanty Stobiecki, zechce się zgłosić franco, do Joach im a 
Hermana , Allees des Noyers , 8 , a Bordeaux ( G i r o n d e ) , 
po odebranie wiadomości familijnych.

Dnia I I maja r. h. u m ar ł  w S l .-Jun ien  (Haute-Vienne),  
Denisewicz Anastazy członek Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, rodem z Mejszagomic ; m iał lal 38 .  'V czasie Re- 
woiucyi 1830 roku., służył w 1-0 pułku  L ia n ó w .

CZYTELNIA POLSKA , przy ulicy Battoir-St.-An- 
dre-des-Arts, 13, przeniesioną została na ulicę de La 
H arpe, N. 4.

Z 'obecnym numerem kończy się Tom VIII pisma 
DEMOKRATA POLSKI. Redakcja uprasza prenumera
torów o spieszne nadesłanie należności; nieuiszczającym 
się bowiem z zaległości dawniejszych , przyszły numer 
nie będzie przesłany.

W  Dh L K A R. N I  B u l R G O O N E  I M A R T I N E T ,  PRZY LXICY J A C O B ,  3 0 .
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